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K I E R M A S Z  F I R M  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H

N A  G W I A Z D K Ę
C E N Y  Z N I Z O N E

O B U W IE  pokojowe K A L O S Z E  — Ś N IE G O W C E  -  PO Ń CZO ­
C H Y  lecznicze P A S Y  e lastyczn e , o raz  w szelk ie  w yroby G U ­
M O W E. C E R A T Y  P E L E R Y N Y  N IE P R Z E M A K A L N E  L IN O

LE U M .

C .  J .  B O R U C K I  W w a  M a r s z a ł k o w s k a  7 9

W Y T W Ó R N I A  i S K Ł A D

INSTRUMEN1ÓW
MUZYCZNYCH

lim u

R
a D I O  na g w iazd kę

N A B Y W A J C I E  rylko w 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 'innie 
U l. Z E L A Z N A  7 5  a  r ó g  C h ł o d n e j

u l .  S T O - K R Z Y S K A  1 2  o b o k  L O P P

„PRĄDNICA
W a r s z a w a ,  u i .  K o p e r n i k ?  4 3

posiada na akiadzie l w ykonyw a  
wwzyatkie modele harmonii.

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE

MAGAZYN BŁAWATNY 
CZAJKOWSKIEGO *& £

W arszaw a, ul. senatorska Nr. m

Poleca na gwiazdkę: wełny, jedwa­
bie. flanele, duży wy bór reszten, oraz 

konlekcię damską

tn u c  i wyruon 
oracowui tagawsKieąoKRAWATY

AArtSZAłKOWfSKA 123 m. 2 1
jo l.c a  naiLmei od aaislcrounieiszyci 
Jo wvkwint«zvcb — nr.z odtwteZ* użr- 
want

Br. USSNERA
W-wa, ul. Wspólni Nr 47, tel. 920-67 
1'oieca: Bieliznę damską, męską, po­
ścielową I Kołdry. Ceny przystępne

P i e c y k „Y E R ilO l r
Ogrzeie i osuszy mieszkanie 
— zaoszczędzi opalu — 

Sprzedaż: itKOzoi iMsKA '8 tel. 2.01-32

W i e l k a  s p r z e d a ż  g w i a z d k o w a

* w  tu tn ie

L. NOWAKOWSKI i SYN
W a rs z a w a , u l. E le k to ra ln a  24  r t g  S o ln e j t e l .  5 0 3 - 2 3

w wielkim wyborze poleca:

UBiORY MĘSKIE SSL GOTOWE I Na ZAMÓWIENIA
K O Ż U S Z K I  Z A K O P I A Ń S K I E

Ceny konkurencyjne. Firma istnieje od 1890 roku

N a jta n ie j
poleca:

n a cz yn li 
kuchenne 

W yroby, 
n o ż o w n ic z e  
pta t  pw aoe 
g a la n te ria  
t e la z n a

w yżym aczk i, Jy ż w y  s z k ło  i 
p o rc e ia r .j

W. JEDLIŃSK!
W e -w a  S E N A T O R S K A  4

Tel. 2.50-67

FIRANKI
Pięicn« nowoczesne modele ia/iio ty}, 
ko w firm ie „L -A C SJN IK ", W -w a, u(, 
Krucza Nr. 34. Front I piętro. O d' 

powiedział nym kreoyt.

FU1 RA ł i .  J A S T R Z Ę B S K I
W -w « ,  P la c  3-oh K r z y ż y  a  
tel. 9 31.2> LETNIE p rzech ow an ie  FUTER

LE KO pełne steryli­
zowane IOu/„

ŚMIETANKA TSSSSSr
niezasiąpiony jrtykuł odżywczy 
wzmacniaiacy oijjanlzm dii dzlec 

i starców 
P R Z E T W Ó R N I A

S. CH A R  A Z l Ń S K l
W -wa t ecMana \  tel. i i 2 - «

U R t O  U V  , u t i a * 9 a rn ,tu ,Y  g o to w e - z a m ó w ie n ia

m ę s k i e  i d a m s k i e  M A T E R I A Ł Y  U B R A N I O W E

n a j t a n i e j  m a n y  £  m o ż n a  w  n u r t o w y m  s k ł a d z i e

J .  S Y T A  M a r s z a ł k o w s k a  6 0 ,  I p i ę t r o  t e l .  7 . 2 1 .9 u

STEMHLfc i PIECZĘCIE

wy toruje solidnie., szybko 
I tanie

W v i W 0 R N I a bracia 

C Y G I E L S C  Y
Warsz**’*, M.rszałkowskn 
119. Zielna 14. tel. 691-0*

W. H6UI
W A R S Z  z. W A

m a r s z a ł k o w s k a  1 2 3

Róg Siennej Teu 6.12-95.

WIFLK1 WYB0R
C E N Y  N I N  h I £

■ / T A  ch ce m ieć dobry tega- 
F ł  I J  rek niecn kupi lub r®» 
p aru je  u p e c ja lis ty  m ajstra  ce­
chow ego W iktora C b k ierta , M ar- 
szałkow ska nr 68.

■  1 'O L E u ł

’  M AĆAZYK i. W ICHROW SKIEJ
B  tm.LjcHicI i
) Modne T & R b B K I  damskie
| w y .  ary i. P.

NA GWIAZDKI- S
T i k - l i m  Kinu — Młlnil

oa zamówieni* C E N Y  Z N l2 u N E

ii™  P i n  “ a a ®

A n i  g r o s z a  ż y c i o m !

Z a k u p y  ś w i ą t e c z n e  t y l k o  w  f i r m a c h  p o l s k i c h !
rA e *ia ła  Ittt (ptodzka

Wig;iia iDez opłatka
T i a d y c v > a  n o c  n r  m k n ą c v m  p o c i ą g a

P o w o li z a m iera ł w ielkom iejsk i 
tw  tr. C icho su n ę ły  pustym i u li­
cam i sam och ody i taksówKi, do­
rożki aa gum ow ych Kolach p ra ­
w ie  p uste o sta tn ie  tra m w a je ...

Z  g łuch ym  łoskotem  sp ad ały  
ż a lu z je  zam ykan ych  sklepów  i 
k aw iarń  Od czasu  do czasu  ty l­
ko, tak ru c h liw ą  zw ykle u licą 
M arsza łk o w sk ą  zdążał ja k iś  prze­
chodzień, śp iesząc  szybkim i kro­
kam i do domu P u ste  i zam knię­
ta s ta ły  k ’oski gazetow e, budki 
z p ap iero sam i, g a s ły  neony na 
w ysta w a c h . Z w ąskich  okien p ry ­
w a tn ych  m ieszkań  p adały tu i 
ow dzie ja s n ą  sm uga św iatła . 
G d zien iegd zie  w id ać  było  u sta ­
w ione przy oknie Boże drzew ko, 
lśn ią ce  tysiącem  cacek.

B la d a  ta rcz a  z eg ara  um ieszczo 
nego na w ieżyczce d w orcow ej 
w sk a z y w a ła  szóstą  godzinę. W iel 
k a  d rew n ian a  h a la  „tym czaso w e­
g o "  d w orca nie była p usta . P an o­
w a ł tu ruch , znacznie m niejszy 
w p raw d zie, jak by  przytłum iony i 
o p iesza ły . Zam knięte kioski św ie ­
c iły  pustką, w kącie  na ław kach  
s 'ed z ia ło  k ilku  zapóżnionych po­
dróżnych , k ilku bezdom nych że­
braków . M iarow ym  krokiem  prze­
ch adzało  się  w pobliżu kas dwóch 
p o lic jan tó w  M 'm o setek odgło­
sów , mimo zaw sze żyw ego tętna 
ż yc ia  dw orcow ego, przez który 
p rz e w ija  s ię  dziennie setk i, ty ­
s ią c e  ludzi panow ała tu cisza , 
p ra w ie  niczj m niezm ącona.

N a g le  ostry , choć och ryp ły , nie 
n a tu ra ln ie  s iln y  głos p rzerw ał 
tę  c iszę w ig ilijn eg o  spokoju —  
w .U -w a-ga l P o c ią g  pośpieszny

do. K rakow a, ZaK opanego i K r y ­
n icy odejdzie o g. 18  m 20 z toru 
III peronu dolnegoI...

I  za ch w ilę  zn ow u :
U w a -g a l P o ciąg  osobowy do... 

odejdzie z... toru ... peronu...
T ak , ja k  codziefi o te j sam ej 

porze, in fo rm a cy jn y  m egafon  w y 
rzu cił sw o ją  zapow iedź i um ilkł. 
Z ław ek  zerw ało  raptem  s ię  kil- 
ku p asażerów , od stro n y  w e j­
śc ia  b iegiem  skoczył do k asy  j a ­
k iś młody człow iek. Szybkim  k-o- 
kiem w yb ieg ł z poczekaln i. P u ste  
i c ie m -e  sto ją  w agon y, które  ru ­
szą  w św ia t za k ilka  godzin, w 
nocy, a może dopiero o św ic ie . 
D ługim  wężem  k w ad ratow ych  o- 
św ietlo n ych  okienek błyszczy z 
d ala  pociąg  osobow y, k tó ry  za 
chw ilę  ru szy  w śn ieżną d a l, hen 
na d alek ie  kresy .’ Po peronie krę­
ci się  kilka osób. W ysoki barczy­
sty  zaw iad ow ca s ta c ji ,  w czerw o­
nej czapeczce i z takąż ch orą­
giew ką w dłoni co ch w ila  sp o g lą ­
da na zegarek. Z atrzask u  ją się  z 
h ałasem  drzw iczki p rzed zia łów : 
Je sz c z e  ch w ila  i w pow ietrzu  mi­
an ie  pąsow a ch o rą g .e w k a. Cięż» 
ką ję k n ą  b u fo ry . Z dołu, z pod 
peronu zda się, białym  kłębem  
buchm e p ara . W ielka, ciężka 
m asz. na ru szy  powoli w św ia t 
c ią g n ą c  za sobą d ługi w ężyk w a­
gonów . Du... du... d u . . du... hu­
czą bu fory , koła, k o łyszą  się  lek­
ko w a g o ry  W cich ą  noc w ig i l i j­
ną, u ro czystą , rad osn ą  i sm utną, 
w z ru sz a ją cą  aż do łez, w śród za­
śn ieżonych  pól, w śród  c ich ych  
m iasteczek, w śród uśpionych  la ­
sów pędzi d łu g i, św ,e t lis ty  wę

zyk... Z atrzym u je  c ię  na ch w ilę , 
by snow u i znowu z p rzeciąg łym  
gw izdem  pędzić da»ej.

W idać go z d a le k a : p ara czer­
w onych zam glonych zlekka oczu 
na przedzie lokom otyw y, rząo 
ja sn y c h ,, św ie tlis ty c h  k w ad rac i­
ków okienek i w ysoko pod n ie  
bem sm u g a  czerw onych  isk ierek . 
T u  i ow dzie s ta ją  mu na drodze 
m ałe osad y, m .g a ją  tysiącem  pło­
m yków, w iększe m iasteczka Pę­
dzi przed sieb ie  n aw p rost, d rogą 
w ysadzony czerw onym i, ju z  to 
ja sk ra w o  zielonym i św iate łk am i
sem afo ró w .

—  W o ln y! Z a ję to ! Zielone- 
czerw o n e ! P rz y  h uczącej m aszy­
nie w parow ozie zasm olony pa­
lacz i czu jn y na w szystko m aszy­
n ista  pilnie s trz e g ą  tych lam pek. 
Lekko drży w skazów ka na o k rąg ­
łym  zegarze  re g u lu ją cym  ru c h : 
40 50. 60... coraz  w yżej coraz 
szybcie j.

Du... du... du . du... C zarne za­
sm olone ręce n a c isk a ją  m etalow ą 
rączkę. Zm ęczone oczy patrzą  
przed sieb ie  w dal. M yśli, skoł a- 
tan e w g łow ie  dążą w kierunku 
w ręcz odw rotnym . Tam  w d a le ­
k ie j, coraz bard zie j od leg łe j W ar­
szaw .e , w m ałej izdebce na p ią­
tym p iętrze , z a s ia d a ją  pew nie 
w ła śn ie  do w .g ilijn e j w ieczerzy... 
J e s t  ich t r o je : to n a i dwóch ma­
łych  głuptasków  synków . Ja k  też 

5 im podobała s ię  ta m alutka choi- 
t neczka ? Czy się  u cieszyli z pudeł 

ka o łow ianych  żo łn ierzy? A  żo­
n a ?  B ied n a, tak rię  n ap raco w ała  
przed św iętam i, czy też zadowo- 

I iona je s t  z tego taniego sw e te r­

ka 7 W ydał na to w p raw d zie  ostat 
n ie grosze, uo ale  to ju ż  przecież 
tak i je s t  zw yczaj, że na gw iazdkę 
każdem u s ię  d a je  cod w upomi n, 
ku. Z w ycza j s ta r y !  Ja k ie  tc cu­
downe d a ry  otrzym am  D ieciątecz 
kc ord k ró ló w ! Od pastuszków  
b iednych też m ałe skrom ne upo­
m inki. O kry li go i n akarm ili i 
te raz  na tę pam iątkę w dzień w i­
g i li jn y  należy każdego głodnego 
n akarm ić, każdem u co ś o f ia ro ­
w ać.

Du... d u — tr r r .. .  tr rr ... aaa- 
a . . .c h ! ! I  S to p i

S t a c ja !  W śród nocnej c isz y  p a­
d a ją  ok rzyk i. P a d a ją  i g in ą  w u- 
roczystym  pustkow iu . T rz a sk  za­
m ykanych  drzwiczeic. W ych yla  
s ię  m a sz y n is ta : gw izdek, ch orą­
giew k a i znow u: coraz  d a le j.,
coraz  bliżej Du... du... c iach  . 
c iach '.. O tw iera ją  s ię  w  biegu 
drzw iczki. Od wagonu do w agonu 
su n ie  uczepiony kurczowo porę­
czy konduktor. N ik ły  płumyk la ­
ta rk i i trzask  zam ykanych  drzw i.

—  K to  z p ań stw a  pi-zybył? 
P ro szę  c  b ilety ... —  z tj-m sam ym  
pytaniem  na ustach  od przedzia­
łu do przedziału . N ikt nie przy­
byw a. —  Czasem  ktoś tylko wy- 
8’ ądzie. W agony są  ju z  p raw ie  
puste... gdzieś w 8-ej k lasie  sam 
jed en  siedzi m łody człow iek. 
W ielkim i sm utnym i oczam i pa­

trzy  przed sieb ie  —  na ucieka­
ją c e  ła sy , na m orze ; skier. Na 
w ieszaku  obok s ta ra  w y ta rta  
czapka i zniszczona je sio n k a . Zad 
nych b ag a ż y  Żadnych  paczek.

.—  K to  z p ań stw a  p rzyb y ł?

B ile ty ? ...  N ag le  m łody człow iek 
zryw a  się.

—  B ardzo p an a  przepraszam  
B ile t?  M am ! Czy... ognia., do pa­
p iero sa ?  T ak , bardzo d z ięk u ję !

N a stonczku obok lezy otw arte 
pudełko zapałek K onduktor przy 
siad a. —  T u  nie c ogień chodzi­
ło. M łody cziow iek je s t  uszczę­
ś liw io n y .— J a k  to dobrze, 2e pan 
może zostać. Tęskniłem  za Kimś.

M łody człow iek ro zgadał się  na 
dobre. M owi o sam otności i o 
tęsanocie. J e s t  3am. Je d z ie  du 
m iasteczka gdzie przed laty  ro 
dzice jego  m ieli m ajątek . T eraz  
nabył go żyd, który doprow adził 
ich do ru in y  i do sm .erc i. M iody 
człow iek nie ma żadn ej rodziny. 
N ie ma b lisk ich  ni p rz y ja c ió ł. W 
m ałym  m iasteczku ży je  jeszcze 
podobno je g o  s ta -a  opiekunka, 
n ian ia . W o sta tn ie j ch w il; zdecy 
d ow ał się  na w yjazd . N ie mógi 
zostać sam . W ig ilia  to d la  n ie­
go jed en  z n a jp ięK n ie jszych  dni 
i n a jsm u tn ie jszych .

M łody człow iek m ówi i m ówi. 
P a trz y  przed sieb ie  i p atrzy  na 
obcego mu człow ieka. P ra w ie  z 
m iłością . Nie je s t  sam !

W pociągu w yb rał p rzedział za

ję ty  przetz m łodą kobietę t  d w oj­
giem  przem iłych a z 't c i , N a na­
stępn ej s ta c ji w ysied li je d n a Ł  
Ja k iś  szczęśliw iec  w ita ł ich h& 
peronie. W domu czekała pew nie 
choinka i w ieczerza ... T rr r ...a c h — 
Stu p ! Znowu s t a c ja :  w y sk a k u ją  
konduktorzy. W śród u io cz y sU J 
ciszy rozlega się  nagle  donośny 
g ło s ; na p asterkę b iją  dzw ony. 
T łum nie  podąża ludność po skoń­
czonej w ig ilijn e j uczcie ao Ś w ią ­
tyni C h rystu sa . B ija  m onotonnie 
dzwony. Z d a la  dochodzi ś p ie w ; 
,,Bóg s ię  rodzi moc tru c h le je "  
„P a n  niebioŁÓw obnażony"...

Rusza pociąg. G iną słow a ko­
lędy, c ich n ie  bicie dzwonów. Co­
raz d a le j, d a ie j... P o ły sk u ją  sta­
lowe szyny, drżą lekko pod napo- 
rem  niknącego ju ż  w d ali w ę ż y ­
ka... je sz c z e  z d aleka huczy n t 
rowo, m onotonnie —  du... du... 
d u „. C oraz d a le j coraz  m niej w i­
doczny czerw ony płom yk ostatn ie  
go w agonu . Potym  tylko ju ż  c isza  
i o sta tn ia  zw rotka intonow anej 
w śród  b ic ia  dzwonów kolędy. P u ­
stoszeje  m aleń K a s ta c ja  Duzo go­
dzin m inie, nim pow róci z po­
w ro tem  o gro m n a m aszyna z dłu­
gim sznurem  w agonów ...

?o katoliKćw całego świata
Przem ówienie Pap eża w W igilią

R Z Y M , 22 12 . Urzędowo dono» 
szą, że papież P iu s  XI w yglusi 
w roku bieżącym , ja k  rw yk le  
przem ów ienie w ig ilijn e  przed 
m ikrofonem  rad io stac ji p aństw a 
w atykań skiego  M owa będzie 
zw rócona do katolików  całego 
św ia ta . Da p ie t w ygło si p raw d o­
podobnie przem ów ;enie w swym  
podoju syp ia ln ym  w dzień w ig i­
lijn y . W ig ilijn e  przem ów ienie pa 
p iesk ie  będzie przede w szystk  m 
gorącym  apelem  o ; okój oraz u­

w zględni w y siłk i pokojowe kon­
fe re n c ji p an am erykań sk ie j w 
Bueno3 A ires .

Czy zaprenum 2row ateś [u£

M n y  Ccdzienne!


